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Wychodzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t.: „Nauka Katolicka“ i z dodatkiem 
humorystyczno-satyrycznym p. tł. „Zwierciadło“. Przed- 
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi I mr. 
50 fen., a z odnoszeniem do domu t mr. 75 fen. „Wia- 
rus Polski“ zapisany jest w cenniku pocztowym pod li- 
terą T. nr. 106. — W księgarni w Bochum 1 mr..25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. 


TARUS POLSKI. 


MÓDL SIĘ I PRACUJ! 


Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol- 
ski nie się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się. 


Ni. 98. 


Bochum, wtorek, 20 sierpnia 1895. 


—--- Bedakcya, drukarnia i księgarnia znajduje się przy Maltheserstrasse 17a na dole. — Adres: Wiarus Polski, 


Rok 5. 


Bochum. 


Rodzice polscy! Uczeie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli! 


o 


Polacy na obczyźnie. 


Magdeburg. Sprawozdanie Tow. pol- 
Sko- każ św. Jana Nepomucena w Magdeburgu 
z roku 1894/95. Posiedzenie zagaił przewodni- 
czący p. Ciesielski pochwaleniem Pana Boga. 
Potem przywitawszy członków i gości, odczy- 
tał Ewangielię św. i zaintonował pieśń o św. 
Janie Nepom. Tow. liczy członków czynnych 
58 i 2 honorowych. Zwyczajnych posiedzeń 
było 18 i 3 walne. Posiedzenia nie były nie- 
stety w tym roku tak licznie odwiedzane, jak 
w pierwszych latach, z powodu wyjazdu Ro- 
daków w inne miejscowości, a wielu członków 
nie uczęszcza na posiedzenia, dla tego, że po- 
licya na każde posiedzenia przychodzi. Socya- 
listów tak nie strzegą, choć publicznie do prze- 
wrotu prowadzą, gdy my tylko wspólnie po- 
ucząć się chcemy. Dochód wynosił 195.18 mr. 
Tozchód 114 mr., pozostaje w kasie 51,18 mr. 
Tow. posiada w bibliotece 84 własnych ksią- 
żek, oprócz tego 84 z czytelni ludowej w Po- 
znaniu. P. Nowak zaznaczył liczny udział w 
czytaniu tego roku. Tow. zamówiło 2 msze 
w dzień zaduszny i na intencyę ks. Kardynała 
Ledóchowskiego. Z gazet. abonuje towarzystwo 
»Gońca Wielkopolskiego“ i „Wiarusa Pol- 
skiego, a bezpłatnie przychodzi „Wielkopola- 
nin“ i „Posłaniec Katolicki“, za co Wiel. ks. 
A. serdeczne „Bóg zapłać“, bo za jego dzieje 
Się to staraniem. 

Tow. wysłało delegacyę na wiec poznań- 
Ski, na uroczystości tow. do Brandenburga, 
Eglu, Helmstedtu i Velpke, brało udział w uro- 
Czystościach z chorągwią w Thale, Vienenbur- 
gu, w Buckau przy założeniu kamienia węgiel- 
nego pod kościół katolicki i w Nowem mieście 
w uroczystość Bożego Ciała. 

W ubiegłym roku urządziło tow. 2 zaba- 
wy, w karnawale; odegrano sztukę „Kamie- 
niarzć, która świetnie wypadła i na 3-cią ro-- 
Cznicę swego istnienia 21 lipca rb., na której 
byli obecni Wielebni ksks. Mitting z Suden- 
urga, ks. Becker z Nowego miasta, ks. Baum- 
gart z Magdeburga, ks. Werner z Buckau. Wiel. 
ksiądz Mitting wygłosił bardzo piękną mowę, 
Ww której zachęcał wszystkich Rodaków do łą- 
czenia się w towarzystwa, zwłaszcza tu, gdzie 
duchowieństwo po polsku nie rozumie, do wy- 
trwania w wierze św. i wzorowego życia. Na 
końcu wzniósł toast na Ojca św. Leona XIII, 
cesarza Wilhelma II i na pomyślność towa- 
Tzystwa (w niemieckim języku). Następnie 
Odczytał pan Ciesielski piękny prolog o Polsce 
A potem 10-letni syn p. ©. deklamował śliczny 
wiersz o Ojczyżnie i dzieciach polskich, aby 
Bie pilnie uczyły mowy i pacierza w języku 
jców naszych i t. d., co niejednego przywiodło 
o rozczulenia, widżąc tak małego chłopczyka 
wyrażnie mówiącego po polsku tu na obczy- 
Źnie, W- przedstawieniu sztuczki „Karpaccy 
Górale“ wywiązali się amatorzy i amatorki 
znakomicie ze swych ról. 

Do zarządu wybrani pp.: przewodniczącym 

Qz. Ciesielski, zastępcą Pawlak, sekretarzem 
« Drabentowicz, zastępcą W. Garstecki, skar- 


bnikiem W. Gacek, bibliotekarzem W. Nowak, | 


zastępcą Urbaniak, ławnikami J. Kłos i B. Sie- 
kierkowski, chorążym J. Rzeżnik, asystentami 
J. Drabentowicz i J. Stukowski. 

Wszelkie listy, tyczące się tow., prosimy 
adresować do p. Czesława C'esielskiego. Pisma 
polskie nam życzliwe l przychylne prosimy o 
powtórzenie. 

W. Garstecki, zast. sekretarza. 

Essen. Towarzystwo św. Stanisława od- 
było w niedzielę 4-go Sierpnia walne zebranie, 
na którem do zarządu następujących panów 
wybrano: Wojciecha Jasiniaka przewodniczą- 
cym; Wawrzyna Kusicieleka zast., Sylwestra 
Jakubowskiego sekretarzem; Walentego Olej- 
niczaka zast; Jana Maćkowiaka skarbnikiem; 
Augustyna Szwarca zast. Stanisława Szwałka 
bibliotekarzem; Piotra Plutę zast.; Michała 
Nowaczyka chorążym; Piotra Pluta ponownie 
zast.; Szczepana Łuczaka i Jakóba Sroczana 
asystentami; Jana Grzegorczyka i Jana 
Błańdzińskiego porządkowymi. Zebrania będą 
się odbywały jak dawniej w pierwszą i trzecią 
niedzielę miesiąca. 

Listy tyczące się towarzystwa prosimy 
przesyłać na ręce przewodniczącego, p. Woj- 
ciecha Jasiniaka, albo na ręce sekretarza, p. 
Sylwestra Jakubowskiego. 

W. Jasiniak, przew. S. Jakubowski, sekr. 


Dla przestrogi. 

Towarzystwo polsko-ludowe w Grucznie 
w Prusiech Zach. zrobiło smutne doświadcze- 
nie. Otóż wedle raz na zawsze zapisanego 
postanowienia mają się zebrania tegoż odby- 
wać w każdą pierwszą niedzielę po pierwszym 
miesiąca. Że prawie zebranie czerwcowe przy- 
padło na pierwsze Święto Zielonych świąt, i 
aby takowego nie gwałcić, odłożono zebranie 
na drugie święto, tj. na poniedziałek. Dopa- 
trzył się w tem jakiś szczerożyczliwy wielkiej 
zbrodni i zadenuncyował zarząd tegoż Towa- 
rzystwa do król. prokuratoryi, która w myśl 
prawa o Stowarzyszeniach $ 1 i 12 z dnia 11 
marca 1850 osądziła na dotkliwą karę każdego 
z zarządu tj. na 15 mr. kary i 1,20 m. kosztów. 

Odpis: 

(Przewodniczący) 1. der Organist Dioni- 
sius Lorkowski in Gruczno. (Zastępca) 2. der 
Organist Józef Kałdowski in Niewieścin. (Se- 
kretarz) 3. der Schumacher Johann Oparkowski 
in Gruczno. (Kasyer) 4. der Besitzer Stani- 
slaus Wiśniewski in Gruczno. 5. Der Maurer 
und Kithner Anton Rządkowski aus Malecze- 
chowo, 6. die Gasthofbesitzerin Auguste Adams 
in Gruczno werden angeklakt: 

ad 1—5: als Vorstandsmitglieder des ka- 
tholisch- polnischen Volksvereins zu Gruczno 
am 3. Juni 1895 in dem Lokale der Gasthof- 
besitzerin Auguste Adams daselbst eine Ver- 
sammlung abgehalten zu haben, in welcher die- 
selben als Vorstandsmitglieder aufgetreten sind, 
obne die in $ 1 des Vereinsgesetzes vom 11 
März 1850 vorgeschriebene Anzeige an die 
Ortspolizeibehórde erstattet zu haben. 

ad 6. den Platz zu dieser Versammlung 
eingeriumt zu haben. | 

Uebertretung gegen § 1 u. $ 12 des Vers. 
Vereinsgesetzes vom 11. Maerz 1850.% 

Zle więc, że towarzystwo Gruczeńskie nie- 
ma wśród członków prawników i znających 
zastósowanych tu paragrafów, ale ufam, że od- 


tąd będzie to nauką dla wszystkich naszych 
towatzystw, aby się niedać więcej na wędkę 
złapać. „Gaz. Codz.“ 


Konkurs. 


Redakcya „Przeglądu Poznańskiego“ ogła- 
sza niniejszem konkurs na pracę o życiu i dzie- 
łach Karola Marcinkowskiego. 

Warunki konkursu są następujące: 

1) Dzieło uznane za najlepsze otrzyma 1000 
marek nagrody. Fundusz ten zebrała w drodze 
składek redakcya „Przeglądu Pozn.* 

2) Dzieło winno obejmować przynajmniej 
10 arkuszy druku (8: vo.) 

3) Dzieło winno zawierać: 

a) Charakterystykę spółeczno- politycznych 
stósunków W. Ks. Poznańskiego w tej epoce, 
w której żył i działał Karol Marcinkowski; 
b) życiorys Karola Marcinkowskiego i dokładną 
charakterystykę jego społeczno- politycznych 
i filantropijnych dążeń i działań; c) historyę in- 
stytucyi powołanych do życia przez Karola Mar- 
cinkowskiego, lub z współudziałem jego stwo- 
rzonych; d) charakterystykę: wybitniejszych 
działaczy politycznych w Księztwie z okresu 
Karola Marcinkowskiego. 

4) Prace nadsyłane pod adresem redakcyi 
„Przeglądu Poznańskiego* powinny być bez- 
imienne i zaopatrzone w godło, znajdujące się 
także na zamkniętej kopercie, zawierającej na- 
zwisko i dokładny adres autora. 

5) Ostateczny termin nadsyłania rękopisów 
upływa z dniem 31 grudnia 1896 r. 

6) Premia uzyskana winna być przede- 
wszystkiem użytą na ogłoszenie drukiem na- 
grodzonego dzieła. Redakcya „Przeglądu Po- 
znańskiego* zastrzega sobie jednak prawo pu- 
blikowania bezpłatnie w łamach pisma swojego 
niektórych ustępów premiowanej pracy przed 
ogłoszeniem jej całości. 


Gimnazyum polskie w Cieszynie. 

Wiedeński „Vaterland“ pisze: 

„Jest rzeczą niepodobną do zrozumienia, 
dla czego ze strony niemiecko- liberalnej i nie- 
miecko-narodowej podejmowano tyle trudów i 
starań, aby przeszkodzić założeniu gimnazyum 
polskiego w Cieszynie i dla czego znowu roz- 
wodzą się dzienniki tych barw politycznych 
nad tym faktem, jako nad nowem zagrożeniem 
niemieckości. 

Wprost niedorzecznością jest, aby podej- 
rzywać rząd dla tego, że zezwolił na to, na co 
według obowięzujących ustaw nie mógł odmó- 
wić pozwolenia. Zawsze byliśmy tego zdania, 
że ci największą szkodę wyrządzają narodowi 
niemieckiemu, którzy za każdą cenę chcą ukró- 
cić słuszne prawa innych narodowości, którzy 
chcą sobie przywłaszczyć prawo jakiejś hege- 
monii, co wszystko musi wywołać sprawiedliwe 
oburzenie i rozgoryczenie, zwłaszcza, jeżeli się 
usiłuje nieniemieckim narodom gwałtem wydrzeć 
środki do ich wyższego wykształcenia, a tem 
samem uniemożliwić im dalszy normalny rozwój. 

Takie postępowanie jest tyrańskiem, ró- 
wnającym się barbarzyństwu, niegodnemu nie- 
mieckiego szczepu i jest ono ohydnem zakłó- 
ceniem spokojnego i zgodnego życia obok sie- 
bie wielu naszych narodów.* 
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Ziemie polskie. 

* Z Prus Zaeh., Warmii i Mązur. 

Pelplin. Najprzew. ks. Biskup już 15 
bm. przed południem wyjechał do Fuldy, zkąd 
za tydzień wróci. 

Zabrane przy rewizyi u pana Józefa 
Kałdowskiego, organisty w Niewieścinie, przez 
amtsvorstehera Rasmusa książki polskie, zwró- 
ciła prokuratorya z Grudziądza, bo w nich 
nic karygodnego nie było. 


Starogard. We wtorek spadł malarz 
Niklewski z drabiny i zranił się znacznie 
w głowę. 


Nowemiasto. W sobotę wieczorem 
spłonęły do szczętu zabudowania p. Tuchołki 
i 6 chat robotników w Wonnie; 10 familij po- 
zostało bez dachu. — W niedzielę zgorzały 
w Nowymdworze dom mieszkalny i stodoła 
właściciela Zerella. 

Gietrzwałd. Z dalszych stron Warmii 
i Prus Zachodnich, z pod Olsztyna i Torunia 
przybyły tłumy pielgrzymów z kolei żelaznych 
do Gietrzwałdu; z bliższych zaś okolic War- 
miący przybyli w kilkunastu kompaniach z ofia- 
rami i nabożnym śpiewem na uroczystość 
Wniebowzięcia Matki Boskiej. Z dalszych 
okolic przybyło dużo Niemców. Po uroczy- 
stych nieszporach i procesyi przywitał pielgrzy- 
mów na cmentarzu pięknem kazaniem o Matce 
Boskiej ks. Osiński, kapelan miejscowy. Kilku 
księży z okolicy przybyło już z pomocą. 

Korsze. Pewien posiedziciel z Meisters- 
felde był z wszystkimi domownikami na polu, 
gdy do wsi przybyła cała banda cyganów 
z 10 wozami. Całe mieszkanie posiedziciela 
cyganie splądrowali, zabrali rzeczy, pościele, 
a nawet poodbijali szafy. Gdy  posiedziciel 
przybył, doniósł niezwłocznie o tem policyi, 
która cyganów dognała. Pod słomą na wo- 
zach mieli ukryte wszystkie rzeczy, które im 
odebrano. 

Chełmno. Dziesięcioletnia dziewczynka 
p. T. z D. czuła od dłuższego czasu bóle w le- 
wej ręce. Udała się więc do lekarza, który 
rękę rozerznął i zardzewiałą igłę wyciągnął. 


* Z Wiel. Ks. Poznańskiego. 
Poznań. Do Poznania przybyło w so- 
botę kilkudziesięciu Polaków i Polek z Górnego 


WIARUS POLSKI. 


Slązka by zwiedzić wystawę przemysłową, pá- 
miątki narodowe w Poznaniu, Gnieźnie i Kru- 
świcy. Podobno także Polacy z Warmii za- 
mierzają przybyć do Wielkopolski dla zwie- 
dzenia wystawy. 

— Ks. Arcybiskup Stablewski wrócił w 
sobotę po południu z Krobi do Poznania. 

— Najprzew. ks. Arcybiskup poświęcił 
w dniu 18: bm. w Marysinie trzy dzwony, 
przeznaczone do nowo wybudowanego domu 
miłosierdzia Bonifratrów, którzy osiedli pod 
Pisskami. Dzwony otrzymały imiona: Flory- 
ana, Jana Bożego (św. Jan Boży jest założy- 
cielem Braci miłosierdzia, czyli Bonifratrów) 
i Leona. 

Proces prasowy. We wtorek ubiegły 
stawał przed sądem w Inowrocławiu redaktor 
„Dziennika Kujawskiego“ p. J. Chociszewski, 
oskarżony o obrazę król. rejencyi w Poznaniu 
za umieszczenie artykułu o szkole w Łowyniu 
pod Pszczewem. Prokurator wniósł o 300 m. 
grzywien, sąd jednakże skazał oskarżonego na 
miesiąc więzienia, poniesienie kosztów i przy- 
znał król. rejencyi w Poznaniu prawo umie- 
szczenia wyroku w „Dzienniku Kujawskim“. 

Donoszą, iż dobra rycerskie Ławica i 
Popowo, położone w powiecie międzychodzkim, 
otrzymał w sukcesyi po śp. Ludwiku Rutko- 
wskim synowiec jego p. Napoleon Rutkowski. 

Poznań. „Dziennik. Pozn.* donoszą z 
powiatu żnińskiego, że bracia Szymańscy sprze- 
dali dobra swe Bielawy, mające obszaru 1600 
mórg, komisyi kolonizacyjnej po 144 mr. za 
morgę Czy niema środka na niecną frymarkę 
ziemią polską? Czy nas zupełnie mają wy- 
kolonizować? 

Krawiec odpowiedni i rzeżnik znajdą 
egzystencyę w Sławoszewie w powiecie Jaro- 
cińskim, w wielkiej wsi, z kościołem. 2 szko- 
łami, 8 gościńcami i dużo innych rzemieślników. 

Ostrowo. W Biskupicach pochwyciły 
przed kilku dniami walce od sieczkarni parobka 
Kuciak i urwały mu 3 palce przy prawej ręce. 
Nieszczęśliwego odwieziono do tutejszego la- 
zaretu. 

Więcborek. W Pęperzynie zapaliła się 
w niedzielę po 10 godzinie wieczorem stodoła 
p. M. Seranowi. Spaliło się w niej całe żniwo. 
Ogień przeniósł się na inne budynki. Z tru- 


Moja pieszczotka. 


Powieść historyczna. 


(Ciąg dalszy.) 

Nazajutrz jednakże nie poszedł kasztelan 
do hetmana, chociaż całą noc spędził bezsennie, 
niespokojny o los najdroższych; nie poszedł, 
bo czuł, że obowiązek względem ojczyzny jest 
pierwszej wagi, że dla jej dobra należy po- 
święcić ostatnią krwi kroplę; zresztą nad wie- 
czorem odbyła się rada wojenna, i zapadło 
postanowienie powrotu do kraju, ponieważ całe 
Pokucie było wolne od wroga. Ucieszył się 
niezmiernie kasztelan i począł corychlej sposo- 
bić się do wyruszenia. 

Gdy wojsko polskie weszło już w ziemię 
Halicką, przyszły wieści że sam hospodar wo- 
łoski Petryło z 22,000 ludzi i pół seciną armat 
dogania powracających, rozjątrzony porażką 
swoich wodzów. Zinużone rycerstwo polskie 
jeło się domagać, aby jak najspieszniej dojść 
do obronnego Halicza i w żadnym razie nie 
przyjmować bitwy z Wołochami na polu. 
Radzili nawet, aby porzucić działa, byle tylko 
schronić się w murach zamku. Oburzył się na 
to Tarnowski. 

— Nie daj tego Boże — rzekł — abym 
ja klejnotu pana mego odbieżeć, a nieprzyjacie- 
lowi, nie widząc go, podawać miał. Tu albo 
umrzeć albo wygrać! 

Zbudowani takiem męstwem i szlache- 
tnością, zaprzestali skarg żołnierze, jeden tylko 
pan Zawistowski był markotny, frasujący się 
o swoję rodzinę. 

Nie było nawet czasu do ucieczki, gdyż 
wkrótce tumany kurzu zwiastowały przybliża- 
nie się nieprzyjaciela. 

Hetman obóz porządny kązał rozbić, okopy 
sypać, wozy za okopami spinać, aby tworzyły 
rodzaj muru, a na nich poosadzał strzelców; 
we środku obozu stały gotowe do boju cho- 
rągwie pancerne i kozackie. 


Miejscowość była wyborna do boju: roz- 
legła, wzgórzami najeżona równina, przecięta 


rzeczką Czerniawą, nad którą leżała wioska 
Obertyn. 

Wołochowi pilno było do szturmu; nie 
przypuszczał, ażeby garść Polaków śmiała sta- 
wić czoło jego zastępom: sądził, że lada chwila 
poczną uciekać, a on tak pożądał głowy Tar- 
nowskiego i krwi zwycięzkich wrogów. Kazał 
więc hufcom swoim obstąpić wkoło obóz i 
wysłał na harc ochotników, którzy podjeżdża- 
jąc pod obóz, wzywali na bój Polaków. Tar- 
nowski nie dopuścił wszelako do bezużytecznej 
walki, rozkał tylko strzelcom brać na cel har- 
cowników. Co który Wołoch zbliżył się nadto 
do obozu, wystrzał z rusznicy powalał go o 
ziemię. Ujrzawszy to Piotr wojewoda, roz- 
począł walić z dział; pięćdziesiąt armat sypało 
przez pięć godzin ogniem, ziemia się trzęsła, 
słońce pobladło, szkody jednak nąszym nie u- 
czyniono; kule przelatywały nad obozem lub 
zarywały się w ziemię u wałów. 

Tutaj dopiero pokazał swoję sztukę pusz- 
karz polski Staszkowski; tak prażył Wołochów 
ogniem, iż musieli się cofnąć i rzucili się ku 
drugiej stronie, gdzie sądzili, iż siły są słabsze. 

Stały tam chorągwie Balickiego, Andrzeja 
Trojanowskiego i innych rotmistrzów. 

— W boży czas poczynajcie! — zawołał 
ku nim hetman. 

Należało iść Trojanowskiemu, ale się mło- 
dością i brakiem doświadczenią wymówił: 
strach go zdjął niezliczonych hufców woło- 
skich. Nie wymówił się jednak, choć w pode- 
szłym wieku Balicki. — „Boże dopomagaj 
Polsce!“ — zawołał i puścił się na wroga. 


Mężne było natarcie; jak drwale w lesie topo- - 


rem, tak hufiec polski torował sobie drogę 
szablą wśród skupionych, naciskających ze 
wszech stron Wołochów. Ciężko im jednak 
przyszło.  Opasani niby kręgiem żelaznym, 
walczyli nie już po to, aby życie zachować, 
lecz aby z chwałą poledz. Balicki raz poraz 
kładł trupem najezdników, lecz ze smutkiem 
widział, że już kilku jego towarzyszów padło. 

— Nie dla mnie, lecz dla moich żołnierzy 
zeszlij Boże pomoc — myślał. 


a 


dnością wyratowano 12 sztuk bydła, spaliło 
się zaś 60 sztuk owiec, 8 sztuk bydła, 14 świń, 
wszystek drobiazg, 4 konie robocze, 3 żrebce i 
ogier wartości 2000 mr. z 


* Ze Slązka ezyli Starej Polski. 


Głogówek. Przew. ks. prefekt Urban 
od konwiktu dla chłopców w Bytomiu został 
zamianowany kuratusem przy tutejszym ko- 
ściele klasztornym. 

Lignica. Pewien tutejszy mistrz kra- 
wiecki nie miał przez długi czas żadnego za- 
trudnienia i wskutek tego popadł w wielką 
biedę. Niedawno temu otrzymał dosyć dużo 
roboty z pewnego handlu garderoby, ale wten- 
czas się rozchorował i nie miał kto roboty 
wykończyć; także żona nieszczęśliwego była 
chora. O tem dowiedziało się trzech czela- 
dników krawieckich, dawniejszych kolegów 
nieszczęśliwego człowieka, którzy wzięli się 
do roboty i w kilku dniach skończyli zaległe 
zamówienia nie przyjmując żadnej zapłaty. 
To jest miłość bliźniego! 

W Pszezyńsko - Rybnieckiem za- 
nosi się na rozdwojenie. „Nowiny Raciborskie“ 
ogłaszają listy wyborców, z których wynika, 
że wyborcy pragną głosować jedynie na kan- 
dydatów Polaków. Piszą tak: 

„Do komitetu wyborczego na powiat 
Pszczyńsko-Rybnicki zwracamy się z uwagą, 
że z postawionych kandydatów nie jesteśmy 
zadowoleni. Jakkolwiek mają ci Panowie być 
dobrymi ludźmi, jeden jest Niemcem a drugi 
nie wiadomo czem, obydwaj nieznani ludowi 
polskiemu. Potrzeb tego ludu także nie znają, 
co przeciwnie o ks. prob. Wolczyku z Pszowa 
sumiennie zapewnić można. Lud polski ko- 
mitet wybrał na to, żeby radził o potrzebach 
i czynił wolę ludu. Więc prosimy teź, żeby © 
się zastósował do tego i innych posłów do 
wyboru zalecił, aby nie nastąpiło rozdwojenie. 
Lod polski żąda rodzonych Polaków, którzy 
doskonale znają potrzeby ludu, jasno je będą 
przedstawiali i śmiało za nie walczyli. Jeżeli 
się to nie zmieni, to nam się zdaje, że wybory 
żle wypadną. Kto zaś temu będzie winien, . 
niech sobie sam odpowie.* 


czą; wojska miał mało, dopiero gdy zupełnie 
garstkę Polaków zakryli Wołosi, sunąt roty 
Macieja Włodka, Mikołaja Sieniawskiego, a 
potem innych, którzy dzielnie poparli Balickiego. 

Na wzgórzu w oddali siedział wojewoda 
Petryło, poglądał na bitwę, słał pułk jeden za 
drugim. Nasi znowu poczęli ulegać i mieszać 
się; fale Wołochów zalewały ich niby trawy 
nadbrzeżne. Nie wytrzymał Prokop i Ale- 
ksander Sieniawscy, stojący u pierwszej bramy 
obozu, chciwi walki wypadli z boku i jak klin 
werznęli się w szeregi wrogów. Bitwa rozpo- 
częła się na dobre i trwała półtorej godziny 
nie okazując jednak zgoła, kto zwycięży. 
Tarnowski słał ciągle nowe pułki do boju, aż 
pozostały w obozie tylko oddziały ochotników, 
między innemi kasztelana i miecznika. 

Zwycięstwo tymczasem chwiało się to na 
jednę to na drugą stronę. 

— Nie ścierpię — mówił Pożarski — i 
ruszę w pole. Tam się biją, owszem giną, a 
nam stać bezczynnie? 

— Ja również chciałbym skoczyć za wały 
— odrzekł Zawistowski — ale posłuszeństwo... 
Hetmann wie, co czyni. 

Tarnowski słał prośby ku niebiosom: „Panie 
Boże mój, któryś wyprowadził lud izraelski 
z zasadzek Filistynów i Amonitów, któryś 
opiekował się ludem naszym w tylorakich po- 
trzebach, wspomnij na zasługi przodków na- 
szych i wejrzyj na rycerstwo moje walczące 
pod znakiem krzyża. Ukarz najeżdźcę, łamią- 
cego traktaty święte, a daj nam zwycięztwo 
ku większej chwale swojej. Wszakci nie na- 
sza, ale Twoja wola niech się stanie... 

— Mości panowie! — zwrócił się ku po- 
zostałym chorągwiom hetman. — Losy bitwy 
się ważą; idźcie w imię Boże, wam poruczam 
ostatnią obronę kraju! 

Odkrzyknęło radośnie rycerstwo, rotmi- 
strze podnieśli ku górze buławy i koncerze, 
kopie pochyliły się na łęku, konie zarżały i 
puściły się cwałem. 

— Ognia! — zawołał hetmann na strzel- 


i ców i puszkarzy. 
Hetman nie śpi eszył się jednak z cdsie- 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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Wiadomości ze świata. 


Berlin. Ogromna niechęć do Prus pa- 
muje w niektórych kołach bawarskich i objawia 
Się od czasu do czasu. w sposób wcale nie- 
 ©wuznaczny. „Koeln. Volsztg.* uskarżała się 
niedawno, że dyrekcya kolei bawarskiej nie 
 Stawiła katolikom pruskim na zjazd katolicki 
 4o dyspozycyi pociągu do Monachium. Na to 
Odpowiada poseł Sigl w piśmie swem „Vater- 
lands; 
| „Jakiś bezczelny Prusak gniewa się ogro- 
mnie w „Koeln. Volksztg.* na jeneralną dy- 
 %ekcyę kolei bawarskich i wymyśla jak pijany 
wróbel, ponieważ nie stawiła kilku Prusakom, 
którzy chcą jechać do Monachium na zjazd 
katolicki, osobnych pociągów po cenach zniżo- 
Mych. A przecież nie miała jeneralna dyrekcya 
powodu, aby Prusakom obniżyć taryfę do nad- 
 ©wyczajnej wycieczki bumblerskiej przez ćałą 
 Gawaryę, przy czem by może też trochę wzięli 
 Udziału w zjeżdzie katolickim. - Jeżeli Prusacy 
theg jeżdzić po przechadzce do Bawaryi, to 
miech za to płacą, my także płacić musimy. 
Otować dla Prusaków nadzwyczajne zupki w 
awaryi nie ma najmniejszej przyczyny.* 
We Faldzie odbędzie się 20 bm. kon- 
trencya biskupów pruskich. W konferencyi 
tej ks. arcybiskup Stablewski osobiście udziału 
Mie weźnie, natomiast wysyła zastępcę. 
Poczdam. Dnia 17 sierpnia wrócił ce- 
_ Sarz Wilhelm do Poczdamu. 
| Rzym. Wzpółzałożycielka Zgromadzenia 
Sióstr Miłosierdzia reguły się Wincentego a 
aulo wielebna Matka Ludwika Legras, z domu 
arillac otrzymała dekretem Stolicy Apostol- 
skiej datowanym 10 go b. r. tytuł czcigodnej 
| 4ven:rabilis), co jest stanowczy krok do poli- 
zenia jej w poczet błogosławionych. Proces 
ościelny o to* rozpoczął się r. 1882 i pomy- 
lnie się toczy. Na podziękowanie Bogu za to, 
odbywa się w zakładach Sióstr Miłosierdzia 
teguły św. Wincentego a Paulo nadzwyczajne 
Nabożeństwo z błogosławieństwem Najśw. Sa- 
sramentu. . 
Z Rzymu donoszą do gazet niemieckich, 
że na jesień ma się udać do Rzymu kilku Bi- 
skupów z Niemiec, pomiędzy innymi ks. Arcy- 
iskup gnieźnieński i poznański i ks. Arcybi- 
skup koloński. 
p: Hiszpania nie może sobie dać rady na 
Wyspie Kubie. Słychać, że jenerał Campos 
Chee złożyć naczelne dowództwo i rządowi hi- 
Szpańskiemu dał radę, żeby uznał niezależność 
Kuby, jeżeli Hiszpania nie może natychmiast 
_ Wysłać nowych 60,000 żołnierza na wyspę. 
, Irlandya. Zdaje się, że Irlandczycy za- 
_ Mierzają w sesyi bieżącej i o ile to możliwem, 
Utrudnić obrady i przez politykę obstrukcyjną 
zmusić większość do ustępstwa, a równocześnie 
Przygotowuje się emigracya w Ameryce do 
Wielkiej akcyi wojennej. W Pittsburgu, stolicy 
ensylwanii uchwaliło onegdaj 5000 reprezen- 
= łantów towarzystw irlandzkich rezolucyę, w któ- 
Tej radzą na drodze gwałtu popierać sprawę 
Wlandzką i wzywają Irlandczyków, aby się u- 
wbroili i w razie wojny otwarcie, z bronią w 
Yeku, uderzyli na odwiecznych wrogów. 
Rzym. W Anconie aresztowano dwie 
Osoby, podejrzane o podrzucenie bomby w do- 
mu konsula francuskiego. 
Wiedeń. Choroba arcyksięcia Franci- 
śzką Ferdynanda zdaje się być niebezpieczną. 
rof. Schiilter, powołany do chorego, radził, 
Aby się oszczędzał, ponieważ pluje krwią. 
Kopenhaga. Oczekują tu prof. Ley- 
na, powołanego do rosyjskiego następcy tronu, 
którego zdrowie znacznie się pogorszyło. 
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Z różnych Stron. 


Langendreer. W tutejszej fabryce 
drutu usunął się przy wydobywaniu spodniej 
Części kowadła ogromny kawał żelaza i złamał 
Uiejakiemuś W. Kowalskiemu lewą nogę, a 
%gniótł prawą. Nieszczęśliwego, którego do 

Omu chorych w Bochum przewieziono, Spot- 
ało tegoż dnia jeszcze drugie nieszczęście, bo 
Umarła mu w Polsce żona, zostawiając kilkoro 
_ Małych dzieci. Kowalski, który do towarzystwa 
Rie należy, pochodzi podobno z Smolicy w po- 
Wiecie gostyńskim. S. Siańka, 
t Ogłoszenie p. Tad. Marwega z Dre- 
zna, który zapowiedział nowy gatunek papie- 
Rogów pod nazwą H. K. T. wywołało srogie 
Bniewy niektórych polakożerczych blatów. Tem 


WIARUS POLSKI. 


więcej dziwi nas, że spotkaliśmy między nami 
jednostki, które z przekąsem wyrażają się o 
pomyśle pana Tadeusza Marwega; ladzie ci 
nie chcą rozumieć, OSco panu M. chodziło. 
Nie wdajemy się w szerszą polemikę, gdyż 
wiemy, że „na upartego nie ma lekarstwa“. 
Kto jednak papierosa H. K. T. posmakował i 
i kto widział opakowanie przewiązane czer- 
wono-białą wstążeczką, ten z pewnością po- 
mysłowi pana Marwega przyklaśnie. Fabrykat 
rodaka polecamy Czytelnikom naszym. 

Essen. W ostatnich dniach przeszłego 
tygodnia toczył się wielki proces przeciw so- 
cyalistom o krzywoprzysięstwo, którego się 
dopuścili podczas procesu w sprawie rozru- 
chów jakie socyaliści wywołali na zebraniach 
robotniczych w Herne i Baukau. Schröder 
został skazany na 21/2 roku domu karnego, 
Meyer i Graef na 31/2 roku. Imberger, Beck- 
mann i Wilking na 3 lata, Tiebl na 6 miesięcy. 
Prócz tego zostali skazani na utratę praw ho- 
norowych na lat 5. 

Schalke. Na cesze „Graf Bismarck“ 
złamała pewnemu hauerowi spadająca bryła 
prawą nogę. 

Gelsenkirchen. Na cesze „Wilhelmine 
Victoria“ okaleczał pewien górnik. 

Hörde. Na „Hermannshii:te* spadł drąg 
z rusztowan a i uderzył niejakiegoś F'eitha tak 
silnie w głowę, że bezprzytomnego musiano do 
szpitala przewieść. 

Schwerte. Tonącego, trzyletniego syna 
krawca H. wyratował pewien czeladnik mły- 
narski z narażeniem własnego życia tuż przed 
upustem. Jednakże zapomnieli wdzięczni ro- 
dzice dotychczas podziękować wybawcy swego 
dziecka. 

W Kilonii w warsztatach okrętowych 
wydarzył się wczoraj straszny wypadek. Zar- 
wał się pomost, łączący jeden z parowców 
z wybrzeżem i utonęło w morzu 13 robotni- 
ków zatrudnionych na tym okręcie; prócz tego 
wydobyto 2 osoby ciężko pokaleczone, które 
zaniesiono do kliniki uniwersyteckiej. Przy- 
czyną nieszczęścia miał być lichy materyał, 
jakiego użyto do budowy pomostu. 

Ważne dla robotników dominialnych roz- 
strzygoięcie zostało załatwione przez państwowy 
urząd zabezpieczenia na przypadek kalectwa. 
Kobieta pewnego robotnika domioialnego zo- 
stała ciężko zranioną przez zapadający się ko- 
min pieca dla pieczenia chleba, gdy piekła 
chleb dla fimilii z zboża deputatowego. Nie 
chciano jej nie dać, ponieważ sąd rozjemczy 
był zdania, że się to stało przy własnej samo- 
dzielnej pracy gospodarskiej. Mąż jej miał 
od państwa swojego półtora morgi gruntu i sąd 
był zdania, że może liczyć go dla tego po- 
między małych gospodarzy i odmówić kobiecie 
zapomogi. Najwyższa instancya w t'j sprawie 
rozstrzygła, że grunt był dany robotnikowi 
tylko jako odszkodowanie i dla tego nie można 
go liczyć pomiędzy małych gospodarzy, gdyż 
gruntu nie miał najętego. 

Dobroczynne gorsety, Pewna do- 
broczynna instytucya w Paryżu, dając przy- 
tułek starym; bezdomnym kobietom, a w za- 
mian zatrudniająca je pracą zarobkową, wpadła 
na oryginalny pomysł: ponieważ brykle i fisz- 
biny z gorsetów padają się do wyrobu szczo- 
tek itp, którenii zajmują się kobiety w przy- 
tułku, więc zarząd rozlepił afisze, wzywające 
wszystkie Paryżanki, aby zamiast rzucać stare, 
znoszone gorsety bez użytku, składały i w 
rozrzuconych po mieście na ten cel pudłach. 
W przeciągu trzech tygodni zebrało się tym 
sposobem około 3000 gorsetów, od najboga- 
tszych do najskromniejszych. 

Fatalny podarunek ślubny. Pewna 
garderobiana, służąca od lat kilku w jednym 
z większych majątków pod Fryburgiem w Sa- 
ksonii, miała niebawem wyjść za mąż i w tym 
celu zamierzała oddalić się z dniem 1 sierpnia 
ze służby. Ponieważ państwo byli z niej bar- 
dzo zadowoleni, spodziewała się więc cenniej- 
szego podarunku ślubnego. Była tedy nie- 
zmiernie zdziwiona, gdy otrzymała tylko parę 
rękawiczek ślubnych. Rozgniewaba rzuciła je 
do ognia w piecu, a gdy następnie pani domu 
spytała ją, czy zadowolona z podarku, oświad- 
czyła otwarcie, co z nim uczyniła. Można 
sobie wyobrazić płacz i rozpacz dziewczyny, 
gdy pani objaśniła, iż w każdej z rękawiczek 
mieściły się 100-markowe banknoty. 

ówka murzynów, zamieszkałych w 
różnych stolicach niemieckich, odbyła się nie- 


pa z, 


dawno w nocy w lesie nad jeziorem Miiggel? 


tudzież obok restauracyi Miiggelschiósschen w 
Friedrichshagen. | Oryginalna uroczystość, w 
której wzięło udział 180 murzynów, przybra- 
nych świątecznie we fraki i 60 dam w toale- 
tach balowych, była bardzo ożywiona. Mr. 
Woods, kierownik fabryki przyrządów elektry- 
cznych w Cincinnati, jako inicyator zjazdu, w 
lesie przywitał przybyłych gości serdecznem 
przemówieniem, w którem zaznaczył, że mu- 
rzynom dobrze w Europie, że zatem poczuwają 
się do obowiązku stwierdzenia publicznie swej 
cywilizacyi, że nadto murzyni pod względem 
intelektualnym starają się stanąć na równym 
z Europejczykami poziomie. 

Mówca wspomniał z uznaniem o wyzwo- 
leniu murzynów z pod jarzma niewolnictwa 
przez Lincolna, a skończył przemówienie toa- 
stem na cześć cesarza Wilhelma. Wsród 
dźwięków oryginalnej muzyki, odbył się na- 
stępnie „cake-walk*, odbywający się wśród 
ciągłych pokłonów tancerzy tancerkom. Naj- 
lepsi tancerze w nagrodę otrzymywali placek, 
na sposób afrykański przyrządzony i upieczony. 
Punktem kulminacyjnym zabawy była wesoła 
farsa, chłoszcząca objawiającą się wśród mu- 
rzynów manię popisywania się fantastycznemi 
strojami „fin de s'écle“ na modę „gigerlów* 
wiedeńskich. Przedstawienie umiejętnie reży- 
serowane, przyjęły nadobne murzynki wybu- 
chami wesołości, świecąc całemi rzędami bia- 
łych, jak perły zębów. Do samego rana trwały 
wesołe pląsy i swobodna zabawa. Uroczy- 
stości podobne postanowiono odbywać co dwa 
lata. 


Sprawy robotnicze. 
Sprawy knapszaftowe. Terminy wy- 
płaty w kasach chorych, inwalidzkich, wdów 
i dzieci w sierpniu 1895 roku. 
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A. Komisya w Bochum, biuro Vietoriastr. 6, izba 1, 


1 [Bochum I H. Dahm Bochum 24] 2 

2 |Bochum II H. Dahm Bochum 27] 2 

3 |Bickern Brunkhorst Bickern 31] 237, 
4 |Brenschede Stratmann Steinkuhl 31] 2 

5 [Blankenstein Wengeler Blankenstein |24] 31/4 
6 |EBickel Wittwe Lóns  |Eickel 26 

q [Eppendorf Niggeling Eppendorf |23] 1t/ 
8 [Hattingen Wiesmann Hattingen 29] 8 
9 |Herne Braun Herne 26] 2 
10 |Hasslinghausen |Góbelsmann Hasslinghaus. [23] 2 
11 |Herbede Halsband Herbede 30] 1 
12 |Hamme Poller Hamme 29] 21/ą 
13 |iserlohn a.d.Steigerstube Tiefb.v. Hövel/29 | 2 
14 |Linden Wwa Kolkmann Linden 23] 2 
15 |Langendreer Leiendecker Langendreerd.|27| 8 
16 |Laer Wurstdórfer Laer 28| 11 
17 [Riemke Vorhof? Riemke 28| 2t 
18 [Sprockhövel Vorthmann Sprockhövel |29] 1 
19 |Silschede Kipper Silschede 30] 2 
20 | Witten Aufermann Witten 27] 8 
21 |Weitmarmark |Liibbert Cecha Kar.Fr.|24| 13/4 
22 | Weitmar Edw. Spengler | Weitmar 26] 8 
23 | Wengern Steffen Wengern 380] 1 

Werne Jungemann Wernerhaide 


B. 


6 |Castrop Lueg Castrop 29] 2 
14 |Kirchhórde Wittich auf dem Blick|/26] 9 
15 |Liitgendortmd Kersten Liitgendrtmd. [23] 2 
16 |Marten Brand Marten 24] 2 


= 


C. Komisya w Gelsenkirchen, biuro Bochumerstr. 2 


1 Joh. Jansen  |Bottrop 24| 2 
2 EB: H: Móller -| Bruch 81172 
3 '|Lugge Buer 26] 4 
4 Gelsenkirchen/27] 2 
5 Gelsenkirchen 29] 2 
6 Keul Gladbeck 30] 4 
7 Roose Horst Emsch.28] 2 
8 S Reklinghaus. [30] 2 
6 Schlitt Rotthausen |274 2 
10 'Thiemeier Schalke 24] 2 
11 Thiemeier Schalke 29] 2 
12 Bórste Ueckendorf |26] 2 
13 [Wattenscheid I |Fr. Fichtner | Wattenscheid|28] 2 
14 |Wattenscheid II]Fr. Fichtner Wattenscheidj31| 2 


Akazien-Allee 13 a. 
31] 14/4 


D. Komisya w Essen, bióro 
Altendorf n. R. |Genuit | Altenburg 
Konigsteele Vogel Freisenbruch |31 | 28/4 
Steele Stens Steele 29] 31/4 

Wypłaca się inwalidom, wdowom i siero- 
tom tylko w oznaczonych terminach a poży= 
czek przedterminowych nie udziela sie. 


Przewodnik 
dla nieznających języka niemieckiego, 
podający łatwy sposób nauczenia się czytać i mówić po 


niemiecku, oraz najpotrzebniejsze rozmowy w języku nie— 
mieckim i polskim. Cena 16 fen., z przesyłką 20 fen. 


Polsko-katol. Tow. św. Józefa w Horst nad Emscher 
podaje swym członkom i wszystkim Rodakom do wiadomości, iż 22-go 
sierpnia przybędzie Najprzewielebniejszy ks. Biskup celem udzielenia 
św. Sakramentu Bierzmowania. Z tego powodu powinni się członkowie 
już o wpół czwartej za sali p. Platty zgromadzić w czapkach i ozna- 
kach, gdyż tow. nasze bierze udział w uroczystości na uczczenie Najprz. 
ks. Biskupa, a o godz. 8S-mej wieczorem powinien się każdy członek 
stawić w lokalu posiedzeń, gdyż Najprz. ks. Biskup będzie miał mowę 
do towarzystw. Już w środę dnia 21 sierpnia b. r. przybędzię polski 


spowiednik, celem udzielenia nauki i spowiedzi św. do Bierzmowania. 


Zarząd. 
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O liczny udział w uroczystości, prosi 


Wielm. Panu 


Bernardowi Mahrholzowi 
honorowemu członkowi i dyrygentowi Towarzystwa śpiewa- 

ków polskich „HARMONIA“ w Rotthausen = 
zasyłamy w dzień godnych Imienin (20 sierpnia) jak naj- 
szezersze życzenia. Oby Bóg Wielm. Panu raczył udzielić 
łaski swojej św., a ulżył w uciążliwej pracy i udzielił zdro- 
wia, szczęścia i błogosławieństwa św., tu na ziemi, a po śmierci 
królestwa niebieskiego. 


AUNAT 


MIRA 


NA 


Tego Wielm. Panu życzy 


Towarzystwo spiewu polskiego „Harmonia“ 
yY: p 90 y 
w Rotthausen. 
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Najtańsze źródło zakupna towa- 
rów koloniąlaych u 


Ludwika Ernst, „Herre; 
W. Butenuth, 


Gelsenkirchen, 


ulica Ahstrasse nr. 4. 


Najl. mąka od 11 fen. Balony jęczmień funt 10 fen 
+ ne żyto funt 12 fen. 

Palone i surowe ka- Makaron drobny funt 23 fen. 
wy od 90—1,80 mr. Najlepsza słonina wędz. 45 fen. 

M e | ð 5 50 fen. 

Nowe śledzie sztuka | Świeże jaja {azin 48 fen. 
po 8 fen. | Galareta jabłkowa osłodzona 
Kapusta 2 funty 15 fen. | font y 2 = 
Holenderski ser funt 40 fen, Mięso w puszkach funt 60 fen. 
Lintik zar fint 35 fen, Cukier w głowach funt 25 fen. 
PERREN R Ró 90 hi | Rodzynki małe funt 20 fen. 
AZ a " | Kneippa kawa słodowa 35 fen. 


Najlepszy cukier w kostkach 
funt 25 fen. | 
Mydło oszczędnościowe ziarni- | 
ste funt 22, 25, 28 fen. | 
Krupy funt 13, 18 fen. 
Mąka gryzikowa fran- 
cuzka funt 18 fen. 
Makaron długi funt 23 fen. 
Szynki całe funt 50 f. 
kiełbasa (Mettwurst) 


funt 65 fen. 


Prep. kasza owsiana funt 20 fen. 
Makaron funt 28 fen. 
Najl. olej rzepiowy litr 45 fen. 
Margaryna ze słodkiej śmietany 

funt 36, 40, 52. 60, 70, 75 fen. 
Najlepsze masło funt 90 fen. 

przy 10 funtach po 85 fen. 
Najlepsze masło ze słodk. śmie- 

tany funt 1 mr. 
| Najlepsza tabaka żebrowa 30 fen. 
Najlepsza tabaka zwijana 80 fen. 
Najlepsze śliwki 13, 18 fen. 
Najlepsza soczewica 12, 15 fen. 


Kiełbasa (Plockwurst) j1,10 mr. | Mąka tatarczana funt 12 fen. 
Smalec czysty funt 50 fen. | Makaron 23 fen. 
Smalec (tłuszcz) funt 40 fen. | Nowy groch olbrzymi funt 11 fen. 
Cukier miałki funt 23 fen. | Nowy bób długi funt 15 fen. 
Mydło szare funt 14 fen. | 

RZETREW RIBIOTZEW 


Zbiór pieśni nabożnych katolickich 


do użytku kościelnego i domowego. wielką księgę, mocno 
oprawną. zawierającą przeszło 1100 pieśni, kilkadzisiąt 
mszy i nieszporów na ważne uroczystości polecamy po 
8 mr. przesyłką franko 3 mr. 50 fen. 
Melodye czyli nuty 
do wszystkich tych pieśni, dlaorganistówikółek śpiewackich. 
Cena 7 mr. z przesyłką 7 mr. 50 fen. 


Módl ię! 
Módlmy się! 

Pod powyższym tytułem istnieje bardzo praktyczne 
książka `do nabożeństwa. Format niewielki, więc jest 
szczególnie dla mężczyzn stósowna, gdyż można ją łatwo 
w kieszeni pomieścić. 

Módlmy się: Oprawa w skórkę, brzeg złoty, 
okucie i zamek. Cena 1 mr. 60 fen., z przes. 1 mr. 80f. 

Módlmy się: Oprawa w skórkę, brzeg złoty. 
Cena 1 mr. 10 fen., z przesyłką 1 mr. 30 fen. 

Módłmy się: Oprawa w płótno, brzeg marmu- 
rowy. Cena 80 fen., z przesyłką 1 mr., należytość naj- 
lepiej przysłać w znaczkach pocztowych, a księgarnia 
» Wiarusa Polskiego przeszle powyższą książkę odwrotnie. 
Adres: „Wiarus Polski“, Bochum, 


Za inseraty i reklamy redakcya wobec publiczności nie odpowiada, 


Za druk, nakład i redakcyę odpowiedzialny: Antoni Brejski w Bochum. 


WIARUS POL 


n 


umiarkowanych i 
pieranie i proszę, 


kupuje u Polaka! 


409222000002000: 


s ©g Friedrichstr. 7. 


Korzystne kupno. 


Do sprzedania z wolnej ręki ze 
spłstą w dwóch częściach, dom 
mieszkalny lub po połowie tako- 
wego, stodoła obora, obórki i po- 
dwórze, wszystko nader obszerne, 
nadające się dla sumiennego stel- 
macha, cieśli, mularza lub dwóch 
familii robotników z małym kapi- 
tałem, położone w nadobrzańskiej 
wsi kościelnej przy szosie. Grun- 
ta dominialne i łąki można dzie- 
rzawić w miejscu przy częsciowej 
wypłacie postnamerando w dowol- 
nych parcelach. Zgłoszenia pod 
S. S. postlagernd Czacz, Kreis 
Schmiegel. 


Ubrania dla panów 


na odpłatę 
wykonuje się jak najtaniej, albo 
też za dobrem poręczeniem. Za- 
miejscowym wysyłam próby darmo. 
Bliższe wiadomości listownie. 
B. Wociński, Bottrop W. 
Bazar ubrań męzkich. 


Masło i ser z Polski 


tylko świeży i dobry towar po- 
lecam Rodakom z Bickern i oko- 
licy. Pojedyńczo oddaję funt ma- 
sła za 95 fen., funt sera po 25 f. 
Przy odbiorze 9 funtow masła li- 
czę funt po 90 fen., a prócz tego 
płacę koszta przesyłki, jeżeli za- 
miejscowy zamówi. Wysyłkę usku- 
tecznia się za zaliczką. 


Fr. Mazurek, 


"Bickern, Stóckstrasse nr. 11. 


Kilku zdolnych 
czeladników 
krawieckich, 


znajdzie natychmiast stałe zatru- 
dnienie u 


J. Kołeckiego, 
w Biekern, p. Wanne, 
Bahnhofstrasse 92, 


naprzeciw katolickiego kościoła. 


Szanownym Rodaczkom 
w Bruchu 


polecam się jako 


polska akuszerka, 


Marya Liirmamn, 


w Bruchu, Königstr. 247 I 
przy cesze „König Ludwig“, 


Fotograf 
W. Spengler-P, Zom 


polaca się szanownym Polakom do 
fotografowania, ręcząc za znako- 
mite wykonanie. W n'edzielę i świe- 
ta jest zakład cały dzień otwarty. 
Kónigsteele - Wattencheid. 


Wattenscheid przy kościele ewang. 


Księgarnia Polską 
w Dortmund, Nordstr. nr. 39, 
za kościołem św. Józefą. i 


W. Józefoski, 


Podaję Wam do wiadomości, że z powodu wielkiego za- 
kupna towarów zimowych urządziłem 


wyprzedaż latową. 


Robię ubrania, spodnie, paletoty po cenach 
konali. Zarazem dziękuję wszystkim odbiorcom za łaskawe po- 


cali, a zawsze zostaną rzetelnie obsłużeni. Niech Polak zawsze 


Jakób Dorowski, 


190000900009800000060 


— Nakładem i czcionkami Wydawnictwa „Wiarusa Polskiego“ w Bochum. 


zapraszam Was wszystkich, abyście się prze- 
aby i nadal w potrzebie do mnie się zwra- 


Z szacunkiem 


Bochum, Friedrichstr. 7. 


KAAAAAZZZZZXIZIIITZ) 


Obrazy Swietych Pańskich 


i różne inne religijne 
w pięknych pozłacanych, czarnych i brunatnych oprawach, 
od 2 aż do 30 marek, 
krzyże z postumentami i do zawieszania, różańce» 


szkaplerze, obrazki w książkę, medaliki itd. 


poleca w wielkim wyborze 


Księgarnia „Wiarusa Polskiego“ 
Bochum, Maltheserstr. 17a 3 


2368998395 
e $ 4 4 
6 Nauka o Bierzmowaniu 


wraz z modlitwami przed i po przyjęciu Sa- 
kramentu tego. 
Cena 10 fen., z przesyłką 13 fen. 
Adres: Wiarus Polski — Bochum. 
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Formularze rachunkowe 
z polskimi nagłówkami. 


4 
0000800008 


100 sztuk 1 markę, z przesyłką 1 markę 20 fan. 


Adres: Wiarus Polski, Bochum. 
Głos Synogarlicy 1 mark% 


Tanie i ciekawe książki: 1: Seest 1 zao 


O obrządkach Kościoła katolickiego 1 mr. 50 fen., Katownie więzie* 
nia piekielnego 30 fen., Genowefa 40 fen., Bolesław 40 fen., Sąd Osta” 
teczny 40 fen., Męki piekielne 15 fen., Nauka o Szkaplerzach 20 feny 
Ministrant 15 fen., Pomsta Boża 25 fen., Los Sieroty 30 fen., Listo- 
wnik 50 fen., Legendy 30 fen., Wesoły Spiewak 30 fen., Lampa Cza” 
rodziejska 40 fen., Koszyk kwiatów 40 fen., Robinson 80 fen., Antoó 
z Skalina 30 fen., Chata Wuja Tomasza 30 fen., Cud rzadki w świe” 
cie 10 fen., Dolina Almeryi 60 fen., Gadu-gadu 30 fenygów, Hirlanda 
40 fen., Historya o królewiczu 30 fen., Magazyn zabaw 40 fen., Obrazki 
z życia ludu 40 fen., Jaskinia Beatusa 1 mr. Oracye i pieśni weselne 
30 fen., Powieści i gawędy 50 fenygów, Przygody z życia pijaków 
30 fenygów, Zbieranka 50 fen., Obieżyświat 50 fen., Wesoły Figlarź 
10 fen., Kopa opowiadań 30 fen., Zbiór nauk 1 mr., Zywot św. Patry” 
cyusza 20 f. Spiewki światowe 10 fen., Róża z Tannenburga 50 fen.» 
Spiewnik polski 50 fen., Sześć ciekawych bajek 30 fen., — Na koszt 
przesyłki dołączyć trzeba do każdej marki 10 fen. 

Kto zamówi książek powyższych przynajmniej za 3 marki i prze” 
śle pieniądze naprzód. otrzyma przesyłkę na nasz koszt. Na życzenie 
wysełamy przy zamówieniu od 3 marek począwszy także za pobraniem 
pocztowem (Postnachnahme) ale ponosimy w takiem razie tylko połowę 
kosztów. Wszelkie listy i przesyłki pieniężne adresewać krótko: 

„Wiarus Polski“ w Bochum, Maltheserstr. 17a 


Księga Sybyllińska o przyszłości, 


Zbiór proroctw, przepowiedni i jasnowidzeń o różnych 


narodach, a szczególnie o Kościele katolickim, 
Polsce i Słowiańszczyżnie. 
Z dodatkiem: Wernyhora przepowiada przyszłość. 
(Drzeworyt podług obrazu Jana Matejki.) 


Mik haków noki kanih da Lan 


Cena za egzemplarz oprawny 3 mr., z przes. 3 mr: 30 fene > 


Adres: „Wiarus Polski“, Bochum. 


€Gorzałka przed sądem. 


Nadzwyczaj zajmująca historya przedstawiająca krótko i wiernie 
straszne skutki alkoholu. Str. 52. Cena egzempl. 15 fen. z przesyłkę 
20 fen. Przy odbiorze 50 egzempl. przesyłka franco. 

Adres: „WWiarus Polski“ Bochum. 


Nauka o Szkaplerzach. 
Cena 20 fen., z przesyłką 25 fen. 
Adres: „Wiarus Polski“, Bochum, Maltheserstr. 17a. 


